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domości potoczne. 


Wia- 


Rozbiór 


tezy Dr. P. Volkmutha: 


Kościół katolicki z protestantyzmem w naro- 

dowe połączy się kościoły. 
( Dokończenie.) 
ak 

10. Co wznioślejsze umysły oć*veczyły się od sy- 
stemu episkopalnego, który takie 7s wsze ie sprawił w Ko- 
ściele, i zrozumiały wnet: że ten system narodowych, 
episkopalnych kościołów z nominalną tylko Głową, z pa- 
pieżem, primatem honoru, nie jury İykeyji, jest wrecz 
antikościelny i antichrześcijański. 

Ze tak jest istotnie, trudno nie widzieć. 

Opieramy się na już uprzednio udowodnionym twier- 
dzeniu: że principem religijnym nie może być samodziel- 
ne badanie człowieka, myśl filozoficzna, nie może być in- 
dywidualne natchnienie, subjektywizm objawienia, lecz 
jedynie objektywne, historyczne objawienie boże, porę- 
czone przez Boga samego i cudy i proroctwy; dalój, — 
że objektywnego tego, historycznego objawienia mini- 
strem, głosicielem i stróżem musi być koniecznie przez 
Boga założona ustawa, instytucyja widzialna, a history- 
cznie za bozką wyświadczona, jaką jest Kościół jedy- 
nie katolicki. 

Ten Kościół katolicki, że sam jeden tylko światu 
daje religiją iście bozką, — religiją, a więc prawdę 
absolutną o Bogu, która lndziom daje poznać Boga 
i swój do niego stósunek; — religiją, a więc i łaski 
bozkie, które z Bogiem w świetle wiary poznanym łączą 
człowieka ścisłymi, moralnymi węzły przez miłość, co 
rozlana jest w sercach naszych przez Ducha św., ba 
nawet najściślejszym, bo hypostatycznym zjednoczeniem, 
jak w komuniji św: ten Kościół musi z istoty swój być 
dla wszystkich ludzi powszechnym czyli katolickim, a więc 
ponad narodowym. Narodowe organizmy, jako téż pań- 
stwa mają zakres swój na téj ziemi, patrzą partykular- 
nych interesów doczesnych: nie można zatym wciskać 
w te ciasne ich ramy Kościoła olbrzymiego zadaniem 
nadziemskim zbawienia wszystkich, z cudowną potęgą 
i siłą nadprzyrodzoną; boby stracił charakter ustanowy 


religijnćj, instytucyji, która ma człowieka z Bogiem 
łączyć (religare), zeszedłby na stopień departamentu 


w regiencyji państwa, na policyjny wydział, któryby już 
tylko za zadanie mieć mógł utrzymywanie ludu rozhu- 
kanego w karbach uległości dla władzy, postrachem 
straszniejszym od bagnetów, topora lub suchych drew szu- 
bienicy. 

Kościół ponadnarodowy, to ustanowa dla zbawienia 
dusz z misyją pracy w społeczeństwie dla pozaświata, 
dla wieczności; Kościół narodowy , to instytucyja dla 


krępowania ciał, gdy niemi namietna dusza targa do za- 
grożenia, zaburzenia społecznego porządku na ziemi. 

Nie przypuszczam żeby dr. V. dla tego chciał mieć 
Kościół narodowym, żeby go odrzeć z powagi bozkićj 
ustanowy dla zbawienia dusznego; bo niewiary nie do- 
kumentuje broszura jego, tylko wiarę zaćmioną uprzedze- 
niami bez miary i liku. 

Ale gdyby ateusz, bezbożnik zupełny wysilał się na 
wynalezienie środka zaguby nienawistnego mu Kościoła, 
nie mogłby dogodniejszego, a bardzićj podstępnego wy- 
myślić nad tę jego propozycyją: żeby samże Kościół 
dobrowolnie stał się narodowym, a to przez przyjęcie za 
pierwiastek religijny, i samodzielnćj myśli i „wolności 
sumienia“ czyli, subjektywizmu objawienia. 

Wszak bo ta to właśnie jest pokusa, z którą ,ksią- 
żę tego świata'* staje bez ustanku przed Kościołem, 
a która ten odrzuca od siebie anathematem, jak Chry- 
stus <czartowi przeklętemu kazał precz pójść słowy „Apa- 
ge satanas.'* 

Pokusa, która zepsować chce prawdę bozką Kościo- 
ła, jest racyjonalizm, ktory obiecuje wiedzę, yvóotę, 
jest herezyja, która subjektywnym, sobie przypisywanym 
objawieniem obiecuje naprawić, rzekomo zepsowane ono 
raz na zawsze dane, objektywne, historyczne objawienie 
Chrystusowe, przez Kościół przechowywane i głoszone. 

Zarażone czy racyjonalizmem, czy herezyją członki 
mistycznego ciała Chrystusowego, św. Kościoła katoli- 
ckiego, odpadszy łączą się w spółki, w kościoły, a raczćj 
zbory narodowe. 

W narodowe, bo zwyczajnie w łonie pewnćj naro- 
dowości jakiś kierunek myśli obłędny popycha do nie- 
wiary lub złćj wiary: kierunek, do którego u innych na- 
rodów myśl nawet nagiąć się nieraz nie da. N. p. pro- 
testantyzm, jakto i dr. V. wypowiada, jest wyłącznie 
narodowo niemieckiego kierunku; a śmiało twierdzić mo- 
żem, że we Włoszech ten kult Boga w suchćj, abstrak- 
cyjnćj myśli, bez obrzędów, bez symbolu, nie przyjmie 
się, pomimo wysileń rewolucyjnój partyji we Włoszech, 
w onćj klasycznój ziemi sztuki chrześcijańskićj, gdzie 
myśl każda prawie mimowiednie w umysłach przybiera 
się w kształty piękna, i gdzie tóż taki przepych w ze- 
wnętrznym kulcie, w nabożeństwie. 

Narodowymi się stając zbory antikatolickie, ściera- 
ja same, albo dozwolają sobie zetrzeć z czoła nama- 
szczenie religijne, charakter nadprzyrodzony. Tak z in- 
dywidualizmu objawienia narodzone pogańskie religije 
były wszystkie w służbie państwa; tak heretyckie zbo- 
ry z tegoż principu wyrosłe, wszystkie poddane są 
władzom swym świeckim, tak ślepo, że te znarowione 
ta nędzną uległością i do katolików uroszczenia podo- 
bneż czynią, i ich najświętsze instytucyje chaiałyby nie- 
raz uczynić służebnymi interesowi państwa, kładąc na- 
wet w ustawy państwa, obowiazek n. +amania taje- 
mnicy spowiedzi i denuncyjowania takich, którzy prze- 


ciw osobie monarchy lub całości państwa zamachy ży- 


wić by zamierzali. 


Szynel zołdata, kołnierz policyjantą, miasto chara- , 
cecha narodo-- 
wych zborów, wyrosłych z subjektywizmu objawienia, 


kteru nieżmazanego, nadprzyrodzonego, 
i racyjonalizmu. I tożto ta błoga przyszłość, która wieszczy 
Kościołowi katolickiemu dr. V. przyszłość bez nama- 
szezenia religijnego, przyszłość służebnictwa interesom 
narodowym państwowym ! 


11. Że Kościół pomimo tylekrotnych wysileń racy- 
jonalizmu nie utracił charakteru nadprzyrodzonćj ustano- 
wy religijnćj, pomimo tylekrotnych zamachów herezyji 
nie rozpadł się na narodowe kościoły, a raczćj zbory: 
to zawdzięczamy temu, że Chrystus Pan zbudował go 
na opoce, na Piotrze św. że centrum unitatis, izy 
skupienia, jedności dał mu w Papieztwie. 

Katolickim, ponadnarodowym musi być Kościół z isto- 
ty swój, że religiją ludziom głosi absolutna, jedynie 
prawdziwa, a więc jedynie przydatna dla wszystkich lu- 
dzi; téj zaś jego katolickości, jego ponadnarodowego 
i oraz nadprzrzyrodzongo stanowiska broni Papieztwo, 
zachowuje rozbicia i rozburzenia. Otóż w tym ta ogro- 
mna ważność Papieztwa. Dr. V. choć wyznaje Piotra Ś. 
pićrwszym Papieżem, choć Papieztwo zowie centrum 
unitatis Ecclesiae, ma bardzo jednak mizerne o téj bo- 
zkićj ustanowi e- pojęcia. Wedle niego Stolica Apostolska, 
to reprezentacyja Majestatu Kościoła, urząd ten najwyż- 
szy Apostolski, to sinecura, coś bardzo zaszczytnego, 
ale niekoniecznie potrzebnego w hierarchiji Kościoła. ~ 

Oburza się podobno Dr. V. na tych, coby monar- 
chów chcieli mieć w państwie „kropką nad i; a onże cóż 
przeznacza Papieżom, jeżeli nie takież nedzne, niegodne 
stanowisko lalki malowanćj? Ale przyzna dr. V., że 
predzójby ludziom uszło stwarzać parodyją władzy, jak 
Bogu. Na cóżby miał Chrystus P. stwarzać Papieztwo 
jako próżną marę? po cóż nazwałby Piotrem, opoką, 
fundamentem Kościoła  książęcia Apostolskiego, gdyby 
bez niego mógł istnieć Kościół w systemie episkopalnym? 
i jakieżby to było z Papieztwą centrum unitatis, gdyby 
nie miało nie więcćj nad cień władzy, bo sam tylko 
honor, nie jurysdykcyjaą ? 

Gdyby to jedność wiary, jedność Kościoła nie rwa- 
ła się nigdy, nienaruszona nigdy, wtedy mogłoby jesz- 
cze Papieztwo zwać się centrum unitatis, choćby było 
tylko tćj jedności reprezentacyją; ale że ta jedność rwie 
się i targa co chwila przez bezbożne antikościelne za- 
machy, a mimo to, nie rozprzęga się nigdy: więc ono 
centrum unitatis zwane, Papieztwo, zachowuje widać, je- 
dność moca, władzą i potęga od Boga sobie nadana; 
więc widać, że Papieztwo jest żywym, nie nominalnym 
punktem skupienia, że jest rdzeniem żywotności Kościoła. 

Zeby mogło opieką swą bronić Kościół powszechny 
od coraz nowych zamachów przewrotności, Papieztwo 
powagą władzy od samego Chrystusa mu zleconćj; po- 
trzeba, aby i onoż samo wolne było i swobodne od na- 
cisku obcych potęg, od jarzma władzeów świeckich. I w 
tym ta ogromna ważność władzy doczesnćj Papieżów. 
Papieztwu przez cały Kościół przyznany był Primat, nim 
doczesną władzą opatrzone było za bożym zrządzeniem ; 
Papieztwo rządziło i i broniło od rozerwania Kościół i w 
czasach, kiedy i owce i Pasterza najwyższego ścigały 
wilki drapieżne, w czasach prześladowań, krwawych świa- 
dectw, martyryjów, w wiekach katakumb iʻaren, krwią 
mięczeńską złanych: ale brak swobody, niezależności od 
władzeów tego. świata krępował jego wpływ na cała 
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spoto chrześcijańska, na cał (Kośśię wojujący, 
na schrześcijanienie świata , na zwyciężenie każdego 
gwałtu i wszelkiego kłamu, na zdeptanie niezbożności 
wytężającćj ciągle wszystkie siły dla zmożenia Oblubieni- 
cy Chrystusowćj. Wpływ ten późnićj zolbrzymiał niejako, 
odkad stanęło Papieztwo niezależne, bo majestatem kró- 
lewskości odziane, bo doczesną władzą wyposażone. Des 

_ Coś więc prawdy jest w. tym wyrzeczeniu dr. V. 
że od doczesnćj władzy „Papieży - zawisło. „ ponadnaro- 
dowe stanowisko całego Kościoła. Coś prawdy, nie cała 
prawda. Pośrednio bowiem przez to, że swobodę poręcza 


— Stolicy Apostolskićj,. dopomaga .Papieztwu świeckie pa- 


nowanie wykonywać moc władzy przez Chrystusa zleco- 
néj, moc skupiającą wiernych*w, jedność doskonała je- 
dnego: powszechnego Kościoła katolickiego; ale nie daje 
jednak- doczesna „władza: sama ze siebie.  ponadnarodowe- 
go stanowiska Kościołowi i, które ten od razu zajął i za- 
jąć musiał z ustanowienia Bożego, jako stróż i głosiciel 
i minister religiji absolutnćj, powszechnćj, jedynćj dla 
wszystkich narodów i ludzi, gdyż jedynie prawdziwćj po 
wieki wszystkie. Gdyby tak „jakodr. V. uważa, jedynie 
władza doczesna dawała Kościołowi ponadnarodowe sta- 
nowisko, jako coś dlań nieistotnego lecz przydatkowego, 
wraz z nią zachwiane, mogłoby całkiem nawet upaść, 
i Kościół z celem pozaświatowym rozbićby się mógł na 
zbory narodowe z celem li doczesnym. Ze atoli w rze- 
czywistości władza doczesna jedynie poręcza z natury 
rzeczy należne W RE ponadnarodowe stanowisko, 
podtrzymując niezależność Papieztwa, centri unitatis Ec- 
clesiae! choćby i upadła świecka władza, choćby i re- 
wolucyja wydarła papieżowi resztę dziedzictwa Piotro- 
wego: z ponadnarodowego, z katolickiego, z powszech- 
nego stanowiska nie zdoła Kościoła bezbożność wieku 
strącić, zepchnąć; bo Bóg, jeżeli. nie inna porękę obmy- 
śli dla niezależności Stolicy Apostolskićj, a wolności ca> ' 
łego Kościoła , to choć krwawe męczeństwo lub wygnanie 
w katakumby i pustynie świata, który, oby się nas, Chry- 
stusowych uczniów, nie stał niezadługo niegodnym! 


12. Dr. V. uważając, że jedynie doczesna władza 
dała ponadnarodowe, katolickie, powszechne stanowisko, 
Kościołowi, konsekwentnie twierdzi zarazem, że przez 
świeckie panowanie rozwielmożony téż Kościół rzymski 
pochłonał prawa i wolności episkopalnych, narodowych 
kościołów; że mianowicie po złamaniu systemu episko- 
palnego soborów Konstancyjeńskiego i Bazylejskiego, 
Episkopat zeszedł nai sługi Papieży, i kocha się w téj 
swój niewoli, uważając ten stan teraźniejszy Kościoła 
za normalny całkiem; w obronie nawet ciemiężey swych 
praw, Papieża, gorliwie stawa z mocą wielką. 

We wszystkim tym fałsz wierutny. Kościół rzymski 
nim doczesną władza: wyposażyły wieki chrześcijańskie 
Papieża, już od wszystkich i najstarszych patryjarchatów, 
metropoliji uznany był „Matka Kościołów i matką též, 
nie panią jest dla wszystkiego Kościoła we wszystkich 
krajach. Papież nie jako sługi swe traktuje biskupów, 
lecz jako braci w apostolskim urzędzie; braćmi ich zowie 
choć jest oraz Ojcem powszechnego Kościoła, jako ksią- 
żę Apostolski, jako Namiestnik Chrystusa, a Następca 
Piotra, któremu Chrystus Pan poruczył cały Kościół, na 
nim jako fundamencie zbudowany, całą owczarnią: „Paś 
owce moje, paś baranki moje.“ 

A doczesna władza Papieży nie może się tóż Epi- 
skopatowi wydać czymś dla. niego nienawistnym, bo nie 
niewolą mu ciśnie papiezką na karki, lecz owszem zba- 
wia niewoli świeckich mocarzy. Zebyśmy nie mieli Pa- 


pieża — Króla, na którego, już jako na monarchę wzgląd 
mieć muszą choć niewierne rządy, choć tyranije, dopóki ze 
wszech względów się nie wyzują i nie rozpaszą na niecne 
orgije barbarzyństwe : mielibyśmy tylu króli — papieży, ile 
państw i władzców. Wszak protestantyzm, który zrzucił 
„jarzmo papizmu,* ma dziś, jak z bolesną gorzkością się ska- 
rży Cobbet, dzieci w pieluchach nieraz za Głowę swego Ko- 
ścioła, za Papieży. Dopóki papież królem, może każdy biskup 
monarsze swemu, któryby się: pokusił wdzierać w zarząd 
dusz, i żądał odeń posłuszeństwa dla swych ukazów, od- 
powiedzieć; „Non possumus,“ jak długo Papież nie ze- 
zwoli rokoszu, buntu przeciw monarsze swemu, ani go 
spotkać może zarzut, bo jak tylko religija katolicka uzna- 
na prawem państwa, i papiezkie zwierzehnictwo nad Ko- 
ściołem użnane; a więc i monarcha musi uszanować ule- 
głość biskupa swego dla papieża. Gdyby ten Papież 
był pod tego monarchy władztwem, mógłby nań presyją 
wywierać, mógłby chcieć gwałtu brutalnego użyć, żeby 
przewieść swe pomysły; gdyby Papież był choć innego 
monarchy poddanym, nie miałby tego względu, ile go 
ma, choćby był sam bez religiji, dla Papieża króla, dla 
monarchy, a więc dla biskupa rzymskiego w doczesnym 
rzeczy porządku, równego sobie, w nadprzyrodzonym wyż- 
szego nad siebie o całą godność Namiestnika Chrystu- 
sowego, a Ojca wszastkich wiernych. 


13. Wolność narodowych kościołów, „Gallikańskie 
swobody to sromotny łańcuch, którym duchowieństwo 
przykute do stóp tronu, to zależność nienaturalna od wła- 
dzy świeckićj, która i tym, co sobie uległość Papieżowi 
sprzykrzyli, wnet da uczuć, że jarzmo Chrystusowe i Na- 
miestnika Chrystusowego słodkie. 

To téż my katolicy, choć gorący miłośnicy narodu 
swojego; to tćż my kapłani, choć z Mojżeszem zastawia- 
jący się przed Bogiem za lud swój, żeby go nie wytra- 
cił w gniewie swojim, choć z Jeremijaszem płaczący na 
gruzach Jerozolimy i wołający lud swój do pokuty, choć 
i z wrodzonego uczucia i z bożego przykazania i Chry- 
stusowego wzoru miłujący swój naród; nie chcemy na- 
rodowych kościołów bez Papieża, lub z nominałnym tyl- 
ko zwierzchnictwem Ojca świętego. 

Ktoby się gorączkował jeszcze dla narodowych Ko- 
ściołów, niechajże się rozpatrzy w „prawosławnćj cerkwi.* 
Otoż to żywy obraz spustoszenia świątyni pańskićj, ja- 
kie nastaje, gdy zeń: wyrzucą tron Najwyższego Arcy- 
kapłana, a carskiemi wrotami odgrodzą Boga i kapłana 
od ludu chrześcijańskiego. Skostniała w samych czczych 
formach nabożeństwem, bez nauki, bałwochwalstwem Na- 
miestnika Bożego — Cara zarażona, rozdarta tysiącznymi se- 
, ktami, przepojonymi najobrzydliwszym pohaństwem, stoji ta 
„cerkiew prawosławna, jako rujina smutna Kościoła, z 
którego Bóg się wyprowadził, a który do „świeckiego 
wzięto użytku. 

Kto wszystką te nędzę narodowćj „,prawosławnćj 
cerkwi“ rozważy; ten zapewne wnętrznościami zaboleje 
i krwawo zapłacze nad niedolą téj części Kościoła, któ- 
rą przemoc, gwałt brutalny reformuje na narodowy, pol- 
ski kościół bez Papieża, a co najwięcćj z nominalnym 
tylko zwierzchnictwem papiezkim, na kościół narodowy, 
t. j. podległy interesom doczasowym panującćj antychry- 
stusowćj polityki; ten zarzuci zapewne utopije, niedoj- 
rzałe pomysły o narodowych kościołach. 

O niechaj przepada i myśł antychrystusowa, po- 
hańska narodowych Kościołów! Niechaj przepada i za- 
chcenie rozbicia świętego Kościoła katolickiego z celem 
pozaświatowym, z celem zbawienia dusz, na kościoły na- 
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rodowe z zadaniem wysługiwania się polityce, marnym, 
przemiennym interesom narodów ! 


KORESPONDENCYJE. 


* (Kor) Z Prowincyji. 

Dziennik w artykule swym: „Stanowisko nasze 
wobec Arcybiskupa“ umywa sobie od wszystkiego ręce, 
całą winę zwalając na Arcybiskupa, na kółko Tygo- 
dnika katolickiego, na. ultramontanizm mający serce 
w Rzymie i w Berlinie. Dziennik zarazem tak śmiało 
twierdzi, że i chce być, i jest katolickim, a zaręcza, 
iż: „i stanowisko jego względem niektórych rozpo- 
rządzeń Arcybiskupa i polemika z tym lub owym pi- 
smem kościelpym, nie odbiera mu charakteru katoli- 
ckiego, który utrzymać szczćrze pragnie, a któremu 
dotąd nigdy i w niczym fałszu nie zadawal.“ Otóż 
pozwól, szanowny Redaktorze, że postaram się w ni- 
niejszej korespoudencyji udowodnić Dziennikowi, że 
był i jest niekatolieki, i że, jeżeli obowiązkiem było 
jego, jako organu katolickiego narodu, przybrać cha- 
rakter katolicki, tò kłam mu zadawał i zadaje przez 
cały ciąg istnienia swego. Wdzięczni mu jesteśmy, 
że postawił jasno -kwestyją, że zaręczeniem swćj ka- 
tolickości wyzwał do polemiki zasadniczćj, kto w na- 
rodzie reprezentuje chrześcijański kierunek, a kto 
antychrystusowy. Fiat luc, niech raz nastanie roz- 
dział ciemności od światła, niech się rozstąpią obozy, 
Nie odstrasza nas od tego sądu dziennikowe pomó- 
wienie Zygodnika o faryzeuszowską pychę. Kto ma 
trochę logiki, pozna, że zarzut ten jego w niczym 
Tygodnika nie dotyczy. Faryzeusz sądził celnika ze 
życia prywatnego, moralnego, religijnege, w czym sąd 
nikomu niedozwolony; ja w Tygodniku podejmuję są- ~ 
dzenie Dziennika ze zasad publicznie wyrzeczonych i 
publicznie praktykowanych, których charakter anti- 
katolicki i anticbrześcijański każdemu przemocą się 
narzuca, kto pamięć zachował i rozsądek w całości, 

Na tę niepamięć publiezności liczy Dziennik naj- 
więcćj, choć i rozsądek sofisteryją kusił się nieraz 
obałamucić. Jest on dzieckiem zepsutym, rozpiesz- 
czonym mamuni — opiniji publicznej; i choć go kto 
przed mamunią oskarży z wybryków, zaprzeczy wszy- 
stkiemu, zaręczy sam za siebie, że jest jak najlepsze 
dziecko, i pewien, że mu przebaczą wszelkie wybryki 
i zdrożności. 

Dziennik przechodził metamorfozy, i otóż, zdaje 
się, stracił pamięć swych czynów % życia w dawnych 
fazach. Ale co dziwniejsza, że tego nawet, eo choćby 
wczoraj wyrzekł, już nie pamięta; tak, jakby tylko 
obecną zawsze żył chwilą, a co do przeszłości na- 
pijał się wód zapomnienia z rzeki Lete. 

Sięgnijmy przeto pamięcią w ubiegłą przeszłość. 
Cóż na wstępie zaraz uderza? Oto Dziennik mimo, 
że Papież sam i biskupi katoliccy świata całego oświad- 
czyli, iż świecka władza do swobodnego sprawowa- 
nia najwyższćj duchownej władzy jest potrzebna, 
upierał się przy twierdzeniu, że niepotrzebną, bo szko- 
dliwą jest ta władza Ojca św. Czyż swój indywi- 
dualny sad, tak różny od sądu świata całego kato- 
lickiego i Głowy jego, narzucać narodowi, i do upa- 
dłego go bronić szalonymi teoryjami, jest to „nie za- 
dać fałszu katolickiemu charakterowi swemu?* | 

Kiedy polski naród upominano, żeby nie dał się 
uwieść do walki i sympatyji niezbożnćj naprzeciw 


Ojcu św., już z pobudek religijnych, żeć przecież jest 
katolickim, już z pobudek Indzkich, że życzliwością 
otaczała go zawsze Stolica Aqostolska; Dziennik wy- 
drukował wotum historyka Lelewela, jako naród pol- 
ski nigdy nie był katolickim; i wyzwał do walki 
Przegląd, przez zuchwałe twierdzenia, że Papieztwo 
plagą zawsze było dla Polski, że popierało nawet 
myśl rozbioru Polski. i 

Czy przez fałszowanie historyji katolickiego na- 
rodu i dziejów Kościoła „nie zadał fałszu charakte- 
rowi swemu katolickiemu Dziennik? 

Kiedy piętnowano jako rewolucyjną włoską je- 
dność, z nadwerężeniem praw trzecich osób: dyna- 
styi i Papieztwa przeprowadzoną; Dziennik stawiał 
szloną, rewolucyjną zasadę, że w każdym czasie, na- 
wet przeciw prawowitćj władzy, sprawiedliwie rzą- 
dzącćj, li ze swawoli i samowoli ludowćj, „w imię 
wszechwładztwa ludowego“ powstać wolno; prawił 
frazesa o pupilu narodzie, który swego opiekuna, 
monarchę, kwituje z opieki. Czyż przez to szórzenie 
antikatoliekich doktryn spółecznych, „nie zadał fał- 
szu charakterowi swemu katolickiemu? 

Kiedy Ojciec św. Encykliką i Syllabusem potępił 
doktryny bezbożne, Dziennik cewsząd wszelkie kry- 
tyki, choćby studentów sztokholmskich, cytował, zmy- 
ślał opór duchowieństwa francuzkiego, smutek rze- 
komo potępionych przez Encyklikę wielkich mężów 
katolickiego przekonania, jak Montalemberta, Fal- 
loux'a, sam wystawiał ją za straszydło religijne śre- 
dniowieczności, a za głupstwo polityczne, oświadczał 
wręcz: „że przepaść kopie Papieztwo Emcykliką po- 
między Kościołem a nowożytnymi ideami postępu, cy- 
wilizacyji:* Czyż przez takie uporne obstawanie 
przy heretyckich, bezbożnych doktrynach „nie zadał 

fałszu charakterowi swemu katolickiemu“ Dziennik? 
3 Kiedy naturaliści w narodzie naszym zgniłego 
materyjalizmu zasady szćrzyć poczęli, Dziennik dru- 
kówał prelekeyją „o teoryji Darwina,“ pozwalał ją 
wysławiać swemu korespondentowi Londyńskiemu, 
a następnie szydził nawet z Tygodnika, że obronę 
wiary naprzeciw tćj prelekcyji podjął. Czyż przez 
rozsiewanie takich bezbożnych, antireligijnych doktryn 
„nie zadał fałszu charakterowi swemu katolickiemu“ 
Dziennik? 

Występowanie Dziennika naprzeciw Zwierzchni- 
kowi Archidyjecezyji naszych, czy rzeczywiście, jak 
to sądzi Dziennik „nie zadaje fałszu katolickiemu 
jego charakterowi?* 

Można w obieraniu drog polityce być różnego 
zdania z biskupem swojim; ale że to jest nasz biskup, 
ò tym zapominać nie należy w organie, który czyta 
tyle jego owieczek, a czytają innowiercy. Uszano- 
wania dlań winnego nie powinien zbyć organ, co 
„Szczórze pragnie być katolikim.* 

Nieprzyzwojitości wycieczek Dziennika naprzeciw 
Zwierzchnikowi naszych Archidyjecezyj nikt nie mógł 
nie widzieć, i wspomnę choć jednę, dla tego, że naj- 
mnićj uderza mnićj wykształcone uczucie, a rani naj- 
boleśnićj zmysł delikatniejszy. Jakżeż to wystąpił 
Dziennik naprzeciw pióćrwszemu zaraz rozporządzeniu 
Arcypastórza co do zakazu dla duchowieństwa, żeby 
niu brało udziała w przedwyborczych zgromadzeniach? 
Z ironiją, parodyją, trawestując okólnik; pokładając 
sens inny pod słowa biskupie, w końcu do otwartego 
buntu wzywał bratnim głosem duchowieństwo, do 
„buntu przeciw Arcypastórzowi. Czyż takie niegodne 
wystąpienie organu „pragnącego szczórze być kato- 
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lickim* naprzeciw biskupowi swojemu „nie zadaje 
fałszu jego katolickiemu charakterowi?“ 

Dotychczas wielokrotnie bałamutne wiadomości 
korespondenta rzymskiego podaje Dziennik w swych 
łamach, a na mocy tych wiadomości wyczekuje ry- 
chłćj śmierci papieztwa, mówi już o jego testamen- 
cie; lecz jak już od r. 60. Tygodnik za dawnćj re- 
dakcyji mu zarzucał, fałszów wyraźnych i przekrę- 
cań nigdy nie odwołuje; owszem sroży się i gwał- 
townie broni swych destruktywnych robót przeciw 
Tygodnikowi*), grając bez ustanku z nim komedyją 
wedle gadki: „Baranie nie mać wody.“ 

Czyż przez rozsiewanie bredni, a nawet oszczerstw 
naprzeciw Stolicy Apostolskićj, „nie zadaje fałszu cha- 
rakterowi katolickiemu,“ kiedy to niezgodne z prostą 
uczciwością? 

Prawdać, minęły czasy, że Gniewosze odszcze- 
kiwali potwarze z pod ławy. Dziś wolno n. p. po 
tysiąc razy zaręczać, że po trzykroć wyklęty został 
nasz naród od papieży, a gołosłownym zaręczeniem 
zastąpić udowodnienie baśni. 

Dziennik oburza się na wywożenie sum neapoli- 
tańskich z kraju, na Świętopietrze; na sprowadzenie 
bogomyślnych zakonów, bo zapewne matek wedle 
ciała będzie za mało w narodzie, i ile modlitwą za- 
jętych zakonnic, o tyle rąk zubożeje produkcyja, 
praca materyjalna. Nie będziem się pytać, czy przez 
tę wycieczkę śmieszną nie zadał fałszu charakterowi 
swemu katolickiemu Dziennik, boć z takiego zapatry- 
wania autikościelnego aż nadto widoczny naturalizm, 
antichrystusowy kierunek czasów naszych. 

Dziennik poznański w gorączee polemiki z Tygo- 
dnikiem zarzucając młodzieńczość redakcyji obecućj, 
wynosił wytrawność sądu redakcyji dawniejszćj. W r. 
65. sąd tćj redakcyji o Dzienniku ten był: „Dziennik 
nie odznaczał się jak wiadomo, od samego początku 
przychylnością dla wiary katolickićj, choć to wiara 
naszych Ojców. Ale za dawniejszych redaktorów 
spostrzegaliśmy głównie tylko złą wolą, zły kieru- 
nek, dziś, niestety, obok złćj woli i nienctwo w spra- 
wach religijnych się dołączyło, i to nieuctwo posu- 
nione do najwyższego stopnia, nieuctwo, któreby bo- 
daj uszło uczniom szkólnym*. (Tyg. kat. Nr. 5. r. 65.) 

Pomijamy zarzut złćj woli; ale nieświadomością 
grubą prawd katechizmowych grzeszy Dziennik, i dla 
tego bez ustanku w sojuszu trwa z rewolucyją społe- 
czną i religijną, z tą najstraszliwszą i najokropniej- 
szą reakcyją, bo do pogaństwa, i w myśl tćj rewo- 
lucyji działa, a mimo to sądzi się dobrym katolikiem. 
Zeby miał znajomość rzetelną tego, co katolicki cha- 
rakter stanowi, nie dziwiłby się, że w świetle prawd 
wiekujistych religiji osądzająć jego działalność, Ty- 
godnik nazywał go niekatolickim; nie dziwiłby się 
1 nie pomawiałby go o faryzejską pychę. 

Jeżeli rzetelnie „pragnie Dziennik szczerze być 
katolikiem“ jak zaręcza; niechaj się wyrzecze go- 
dności organu jakićjś przez niego „narodową* zwa- 
néj partyji, w przeciwieństwie do Ultramontanów, 
Jezuitów, Faryzeuszów, obłudników, waryjatów**), jak 
się Dziennikowi podobało Rzymowi wiernych katoli- 
ków mianować; niech się stanie organem, nie par- 
tyji, lecz narodu całego, który jest przecież katoli- 


*) Przypominamy, że w zaciekłości swćj przeciw Tygodni- 
kowi dopuścił się Dziennik: wyrażnego kłamstwa. 

**) W Nr. 165 zr. 60 Dziennik powiedział, że „przyjaciołmi 
Garybaldego są wszyscy ludzie normalnego stanu duszy“, 


ckim. Jeżeli chce. mieć charakter katolickiego or- 
ganu, niechaj nie zbiera pełną garścią wszystko błoto 
prasy antykatolickićj, i nie miota go przeciw Kościo- 
łowi i papieztwu. 

Dopóki tò czynić będzie, niechaj się nie dziwi, 
że każdy z rozsądku nie obrany, zaprzeczy mu cha- 
rakteru i tendencyji katolickich. Zeby to sam Dzien- 
nik uznać musiał, przytoczym argumentum ad ho- 
minem. 

Otóż Dziennik narodowych spraw broni systy- 
matycznie i wedle swego rozumienia rzeczy, w tym 
kierunku dobra wola jego widoczna, (czy zawsze 
dość wyrozumowana, nie rzeczą kościelnego pisma 
rozbierać): niechżeż tedy z ią dobrą swą wolą dla 
narodu weźmie za źródło swych wiadomości o Pol- 
sce tę samą Indépendance, ten sam Mord, które cy- 
tuje, jako poważne źródło w sprawach Kościół i Pa- 
pieztwo dotyczących. Wszak mało żądamy; a mo- 
glibyśmy żądać więcćj, żeby za autentyczne miał co 
do spraw narodu naszego wiadomości wszystkich ga- 
zet moskiewskich i niemieckich; jeżelić wszystkie 
masońskie, i żydowskie, i schizmatyckie, jak /nde- 
pendance, Opinion nationale, V Europe, le Nord, Sitcle 
są dla Dziennika wyrocznią w rzeczach kościelnych, 
chociaż mu nie brak katolickich francuzkich pism 
czasowych, jak: le Monde, I Univers, Journal de Bru- 
xelles, V Union, Bien public, Gazette du Midi, Journal 
des Villes et Campagnes itd. które za dawniejszćj już 
redakcyji Tygodnik cytował Dziennikowi. Dopóki pol- 
ski naród katolicki Dziennik paść nie przestanie nie- 
strawną karmią przerzutą z dzienników, na żołdzie 

ydów, Massonów i Schizmatyków zostających, a 
czerpać nie zacznie i światła i ciepła z prasy kato- 
lieckićj; tak długo jego zaręczenia, że jest katolickim, 
że reprezentuje zdrowy polski kościół naprzeciw Fa- 
ryzeuszom, chyba to znaczenie mieć może, co zarę- 
czenie człowieka z pomięszaniem zmysłów, któryby 
utrzymywał, że świat cały waryjuje z wyjątkiem 
jego samego, a przedewszystkićm, że ten waryjat, 
który mu leje zimną wodę na głowę. 


* (Kor) Rzym 3 października 1867. 

Osadzenie Garibaldego na Caprerze nie powstrzy- 
mało, zdaje się, Garibaldczyków w dalszych zamia- 
rach. Różne drobne bandy przekraczają tu i owdzie 
granice państwa papiezkiego. Po napaści na Ze 
Grotte di K. Stefano wpadli do Acqua Pendente i Cap- 
rarola, a późnićj do Camino. Wszędzie przybywają 
bardzićj jako rabusie, niż jako polityczni burzyciele; 
bo prócz zrywania herbów papiezkich z urzędowych 
budynków, nakładają haracze na mieszkańców, okra- 
dają ich i rabują, i za pierwszą pogłoską o nadeho- 
dzących kolumnach wojska papiezkiego, uciekają. W 
ogóle w tych małych krajikach ledwie po dwóch 
lub trzech bywa żandarmów, ich więc więżą i zabie- 
rają z sobą, lub samych żandarmów zostawiając, od- 
chodzą, porwawszy ich broń. Pod Camino jednak nie 
uszli spotkania się ze żuawami dzielnymi, którzy ich 
wychłostali jak należało, wzięli kilku do niewoli i 
zmusili do ucieczki, po większćj części broń zosta- 
wiających na polu. Rozumie się, że ludność im nie 
sprzyja, bo gdyby inaczćj było, nawet i wojsko Ojca 
św. by nie podołało zadaniu swemu. Zresztą już nie 
wchodzę w to, że dziś poddani papiezcy się prze- 
konali, iż panowanie włoskićj jedności korzystne nie 
jest, jeśli ci zamiast im znosić skarby, zabierają im 
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ich pieniądzie i własność. Takie są fakta: Obok 
nich zaś nie należy tracić z uwagi postawy włoskiego 
rządu, i dziennikarstwa tak rządowego jak płatnego 
przez stronnictwo ruchu. Rząd przebąkuje, że zwy- 
ciężywszy Garibaldego, naraziwszy się stronnictwa 
ruchu wystawił się na ogromne niebezpieczeństwo, 
któremu mógłby niepodołać, jeśli Europa mu nie 
przyjdzie mna pomoc, jeśli mianowicie Francyja 
nie uzna zasług p. Ratazzego, który dla uszanowania 
zawartćj z nią konwencyji 15 września 1864 r. znaj- 
duje się w najprzykrzejszym położeniu, z którego 
rząd fłorencki wyjść zdoła jedynie przez zastąpienie 
tój konwencyji innemi układami. Słychać już, że p. 
Ratazzi przygotowuje, czy tóż wysłał już nawet notę 
do gabinetów europejskich, przedstawiając im to 
niby tradne swe położenie, pod parciem którego 
musi choć poniekąd zadość uczynić życzeniem narodu 
(sie) i naprawić obrazę uczynioną stronnietwu jedno- 
sci w przyaresztowaniu Garibaldego, którego się do- 
puścił jedynie dla uszanowania traktatów europejskich, 
i przez chęć ocalenia spokoju świata. Dziennikar- 
stwo zaś włoskie tendencyjnie donoszące o najściach 
Garibaldczyków na papiezkie państwo, nie inaczćj o 
nich się wyraża, jedno zowiąc one powstaniem. I tak 
nie powiada: wpadli Garibaldczycy do Canino, jedno 
donosi, że w Canino wybuchł ruch narodowy, po- 
wstanie! Z równą bezczelnością telegrafy ich roznoszą 
po świecie wieść o zaszłych niby to rozruchach na 
uliey Rzymu, w czym nie by dziwnego nie było, bo 
dosyć tu burzycieli włoski rząd na to utrzymuje. 
Mimo to jednak dotąd są to kłamliwe dzięki Bogu 
wieści, i fakt jest, że nigdy w Rzymie spokojnićj 
nie było, jak teraz. Czy ten stan rzeczy potrwa, 
czy nie? nikt przewidzieć nie może, prócz Napoleona 
II. i Ratazzego, twórców stanu tego. Nie mnićj je- 
dnak jest ważnym, że rządowe i półurzędowe fran- 
cuzkie dzienniki dosyć się nachwalić florenckiego rządu 
nie mogą, zasługi jego położone około europej- 
skiego pokoju podnosząc do siódmego nieba. Cóż 
to znaczy? Oczywiście rząd francuzki chce tym spo- 
sobem opiniję publiczną zjednać dla p. Ratazzego. 
Jeśli więc istotnie p. Ratazzi swą notę dyplomaty- 
czną wystósował, o którćj wyżćj była mowa, to nie bez 
celu, Napoleon mu tymczasem jedna popularność, bo 
może ma chęć choć w części mu dogodzić. Niewąt- 
pliwie nawet, że w części tylko, bo Napoleon zawsze 
tylko wszystko do połowy robi. Jest półzachowaweą 
i półrewolucyjonistą, pierwszym dla siebie, drugim 
dla bliźnich. Do połowy chciał jedności włoskićj, 
do połowy niemieckićj jedności, do połowy Maksy- 
milijana pragnął ustalić w Meksyku, do połowy na- 
wet sprzyjał nieszczęśliwemu powstaniu ostatniemu 
polskiemu. Jest to półgenijusz prawdziwy; dla tego 
w pierwszćj połowie każdego swego zadania świeci 
jak słońce, a w drugićj zachodzi w tę noe ciemną, 
która, zgrabnie lub nie zgrabnie nazwał czarnemi 
punktami na widnokręgu Francyji. Zdaje się więe, 
że Napoleon gotuje się na sprawienie jakićjś 
przyjemności p. Ratazzemu, i na chwilowe uspo- 


kojenie rewolucyjonistów włoskich jakąś zdobycz 
na papieżu myśli Włochom rzucić. To zdanie 
nie sprzeciwia się temu, © którym -w poprze- 


dnich naszych listach wspomnieliśmy, mianowicie: 
że Napoleon. nie może pragnąć obalenia władzy 
doczesnćj Ojca św. teraz, gdy potrzebuje we Fran- 
cyji poparcia katolików. Nigdyby bowiem nie szło 
teraz o Rzym. Pan Ratazzi sam, mówiąc o Rzymie 


dotyka go tak, jak się dotyka sprawy należącćj do 
dalszćj przyszłości. Na teraz zadowolnił by go Na- 
poleon dozwoleniem zaboru jednćj lub dwóch prowin- 
cyji, tych właśnie, na którą Garibalczycy napadają 
obecnie. Pamiętamy przecie, że gdy w 1860 r. Cial- 
diniemu w Chambery powiedział. mówiąc o zaborze 
Marchiji i Umbryji, bierzcie ale prędko, łatwo usfo- 
kojił katolików nieprzezornych i Europę obojętną, a 
szalenie obojętną, tym, że publicznie napaść piemon- 
cka potępił, odwołując z Turynu swego posła, i po- 
dwajając post factum załogę swą rzymską. Dziś więe 
dozwalając na nowy cząstkowy, ale wciąż do głó- 
wnego i dawnego celu dążący zabór, wysłałby na 
obronę papieża załogę powtórną. To wielce się wy- 
daje prawdopodobnym. Jaką korzyść zaś Napoleon 
by z tego czynu odniósł, samo z siebie zapytanie 
pochodzi? Następującą. Wszyscy wiedzą, że jednym 
4 błędów jego ostatnich lat polityki, które on sam 
uznaje i piętnuje nazwą czarnych punktów, jest wy- 
cofanie wojska swego z Rzymu; pewno nie ze wzglę- 
du na niebezpieczeństwo grożące papieżowi, ale z 
przyczyny, że póki stał w Rzymie, póty rządził we 
Florencyji. Odkąd zaś Rzym opuścił, uwolnił Wło- 
chy zpod swćj wiądzy, i dziś gdy się gotuje do 
wojny, nigdy nie byłby pewnym włoskiego przymie- 
rza, gdyby rządu florenckiego nie wziął między 
dwa szeregi bagnetów francuzkich, z góry i zdołu 
mu zagrażających. Całe to rozumowanie może za- 
pewne się nie sprawdzić, ale nikt mu nie odmówi 
pewnego prawdopodobieństwa jeśli uważnie dzieje 
Napoleona III. we Włoszech od lat 8 badał. Zawsze 
połowiczność, zawsze podstępik dwulicowy. Dla ka- 
tolików niepodległość Rzymu jużby zdawała się pe- 
wna, gdyby wojsko francuzkie znowu Rzym zajęło. 
Dla rewolucyji, byłby to krok wielki naprzód uczy- 
niony: zabór dwóch prowincyji papiezkich, czyli nie- 
mal reszty stanów kościelnych, a nadto wszystko 
jak powiadamy, w razie wojny, pewność trzymania 
Włochów w ręku swojim. W ogóle u nas tak mało 
zastanawiają się nad Napoleona III. polityką, iż nie 
od rzeczy jest przy okoliczności fotografować ją pió- 
rem. Pochwycono u nas z ust jego wyszłe wyrazy 
wolności, narodowości, i tym podobne, i powszechność 
z góry za to go chwali, i nie strzeże się jego naj- 
większćj siły, to jest dwulicowego podstępu. Obo- 
wiązkiem jest naszym ostrzegać braci; dla tego całe 
powyższe rozumowanie jako głos sumienia chrześci- 
Jańskiego i polskiego wam posyłamy. Chociażby na- 
wet dziś zaraz się nie sprawdziło, choćby się nawet 
nie sprawdziło nigdy, niemnićj przeszłość, na którćj 
się opiera, pozostanie jaką jest oddawna, to jest, 
smutną dziejowa prawdą! 

W tćj chwili przybyły wczorajsze dzienniki flo- 
renckie. Rzuciliśmy na niektóre okiem. Co za chaos 
i nielitościwa komedyja! Jak rządowe pisma fran- 
cuzkie wychwalają p. Ratazzego, tak tenże w swojich 
dziennikach zaczyna chwałę i zaslugi Garibaldego 
wygłaszać! Jaką chwałę i jakie zasługi, sprawiedliwie 
zadziwieni, spytacie? Słuchajcie. Garibaldi jest mąż 
wielki, patryjota niezrównany, bo zgodził się na od- 
jechanie do Caprery. Tym poświęceniem, pisze dalćj 
dziennik, p. Ratazzego, Garibaldi więcój się zasłużył 
ojczyznie, niż walućj bitwy wygraniem; bo poświęcił 
tyle Włochom potrzebnemu dziś spokojowi, spełnie- 
nie chwilowe życzeń swojich! Cóż to wszystko zna- 
czy? Oto że Garibaldemu trzeba tóż będzie coś 
ustąpić, i że do państwa papiezkiego, a nawet do 
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Rzymu wypuści się go z Caprery, gdy to wypuszcze- 
nie stanie się możliwym.... Rzeczywiście miara ludz- 
kiego rozsądku musi być bardzo krótka, jeśli bez 
narażenia się na śmiech lub wzgardę, tak do spo- 
łeczeństwa europejskiego przemawiać wolno. 

Zapewne telegramy i dzienniki rozniosą wieść 6 
mniemanćj obrazie uczynionćj przez człowieka bro- 
datego osobie papieża, o którćj wezoraj wiele mó- 
wiono w Rzymie. wierdzono, że gdy papież na 
przejażdzkę wyjeżdzając wsiadał do powozu, został 
znieważony.  Drudzy nawet plotkę powiększając, 
głosili, że ów brodacz miał się rzucić z pistoletem 
na Ojca św. Wszystko to jest kłamstwem. Od osób 
towarzyszących spacerowi Piusa IX. słyszeliśmy przed 
chwilą, że wszystko to jest zmyślone, na tle faktu, 
że pod kolumnadą św. Piotra (a wcale nie w środku 
Watykanu), przechadzał się onegdaj przez godzin 
kilka obdarty brodącz. Zwróciwszy na siebie uwagę 
policyji, został przyaresztowany. Miał przy sobie rze- 
czywiście pistolet, lecz stary i zardzewiały i niena- 
bity. W domu znaleziono u niego dwa sztylety. Jest 
teraz pod indagacyją we więzieniu, ale zostanie za- 
pewne wypuszczony, bo posiadanie broni zbrodnią 
nie jest, i przechadzanie się pod św. Piotrem prze» 
dlużone, za dni naszych powinno było zwrócić uwagę 
polieyji, ale tóż przestępstwem nazywać się nie może, 

Dzięki Bogu, Pius IX. zdrów i wygląda dosko- 
nale, aczkolwiek eo dnia nowemi nawiedzany jest 
smutkami. Prócz wypadków w państwie kościelnym 
tyle dotkliwych dla jego ojcowskiego serca, niezmiernie 
go obchodzi i boli usposobienie izby wiedeńskićj w 
sprawie konkordatu. Wszystko to, co przeciw wol- 
ności Kościoła wymierzone, rozdziera jego wnętrzno- 
ści. Nad temi nieszezęściami ubolewa najwięcćj. Oby 
Polacy do bezbożnego dziela zniszczenia konkordatu 
nie przyłożyli ręki! 

Kongregacyje ustanowione dla przygotowywania 
materyjałów do przyszłego Soboru pracują juž i nie- 
zmordowanie. Jeden z przewodniczących takićj kon- 
gregacyji mówił wczoraj, iż w miarę jak postępują 
w zadaniach swojich, ogrom olbrzymich trudów eze- 
kających te kongregacyje, co dnia bardzićj się uwi- 
docznia. Wedle zdania tego świątobliwego książęcia 
Kościoła, ani się można spodziewać, by, jak zapo- 
wiądano, czas na Sobór mógł być tego roku w dzień 
Niepokalanego Poczęcia naznaczony i biskupom światą 
katoliekiego oznajmiony. Wedle uczonego purpurata 
tego, samćj pracy przygotowawezćj jest na lat pare. 
Wiadomo. że biskupi francuzecy, niemieccy  augiel- 
scy dopomagają w tćj pracy rzymskim władzom du- 
chownym. Szczęść im wszystkim Boże! 


* (Kor.) Rzym 30 września 1867. 

Sprawa Qaribaldego, zdaje się, zaczyna przycichać pod 
szumnemi oklaskami napoleońskićj prasy, dawanemi p. Ra- 
tazzemu. ' Bez wątpienia na teraz sprawa tego ostatniego be- 
dzie wygrana. Wygraną bowiem we Włoszech za dni naszych 
ten zawsze cieszyć się może, kto ma bagnety francuzkie za 
sobą. Z Garibaldim traktują o wyprawienie go na Caprerę. 
Obrożę włożą na kark „bohaterowi dwóch światów,“ aż go nie 
będą potrzebować na nowo. Takimi bohaterami, tylko wiek 
19 może swe dzieje zapełniać, wiek, który się zaparł nie tylko 
wszelkićj religiji i moralności, ale nawet tćj godności osobistćj, 
która się zowie honorem. Mimo jednak ujęcia Garibaldego, 
onegdajszćj nocy 200 Garibalczyków przekroczyło granicę pań- 
stwa kościelnego. Rozumie się, że odparci zostali. Tych ban- 
dytów nikt się nie obawia, póki wojska włoskiego państwa nie 
będą ich wspierały. Na całą tę sprawę obojętnie w Rzymie 
spoglądają. Przed kilku laty każdy ruch Garibaldego rozbu- 
w namiętności złych, i wzniecał obawy w sercach wiernych 


chrześcijan i w poddanych papiezkich. Bez manifestacyj uli- 
cznych żadna taka wyprawa wonczas nie byłaby się odbyła. 
Dziś tak cicho w mieście, jakby Garibaldego ruch był miał 
miejsce w Ameryce, lub na wyspach spokojnego. Oceanu. Tłó: 
maczy się to naprzód tym, że się poznano w końcu na tćj nę- 
dznój osobistości; a także i tym, że każdy rozsądny widzi, jaka 
różnica zachodzi między poddanymi króla Emanuela, a podda- 
nymi Ojca św, Włosi nadewszystko są czuli na pieniądz. Otóż 
fakt, że gdy tu podatek jakibądź przedstawia cyfrę jednego 
franka, we Włoszech zjednoczonych, przedstawia franków 18 
najmbićj, a czasem 20 i więcćj; fakt ten niezmiernie zapał Rzy- 
mian do włoskiej jedności ostadza. Dla tego to Garibaldi uskar- 
ża się na Rzymian, że mu w dziele ich ocalenia nie pomagają. 
Niejeden obałamucony kłamliwym rzeczy przedstawieniem dał 
się oszukać na razie i w dobrćj wierze mógł myśleć, że w zje- 
dnoczeniu Włoch może się ich szczęście całe zawierać. Ale 
czas rozwiał marzenia. Wielu uczuło, że ich oszukano, i 
dziś przeklina oszustów i zwraca się szczerze, a nawet jak na 
Włochów, otwarcie ku papieżowi. Niektórzy tu sądzą, że po 
poskromieniu zaburzeń przez Garibaldego wznieconych, rząd 
florencki będzie żądał od Krancyji, aby. w nadgrod: za jego za- 
chowanie się dzielne przeciw (raribaldemu, Francyja choć w 
części odstąpiłą od konwencyji wrześniowćj. Przez to ustępstwo 
we Florencyji rozumieją możliwość przyłączenia do włoskiego 
królestwa choć jednćj prowincyji na teraz a do dziś dnia nale- 
żących dziedzin do państwa papiezkiego. Żądanie takowe go- 
dnym by było całćj przeszłości tego rządu rewolucyjnego. Gdy 
więc dziś Garibaldemu rabować nie dozwolił, chciałby, żeby 
mu darowano to, czego dostać inaczćj nie mógł. Nie mnićj je- 
dnak z wiadomości, które nas z Paryża dochodzą, sądząc, nie 
przypuszczamy, żeby francuzki cesarz na ten nowy powód do 
wzburzenia ducha katolickiego w téj chwili śmiał zezwolić. 
Dziś gdy wszystkich sił mu trzeba dla utrzymania się na swym 
stanowisku, wątpim, żeby chciał z duchowieństwem swojim 
rozpoczynać walkę. Bądź co bądź, ma teraz zdaje się Rzym 
ocalony. Przyszłość w reku Boga, na pomoc którego, jeśli kto, 
to Pius IX, z całą ufnością liczyć może. — 

Słychać tu o przyszłych nominacyjach na kardynałów, któ- 
re ogłoszone być mają na grudriowym konsystorzu. Dotąd 
są to pogłoski bezzasadne. Zamianowanie zacnego i świątobli- 
wego kardynała de Angelis, biskupa fermańskiego, na posadę 
kamerlinga św. rzymskiego Kościoła powszechnie zostało tudobrze 
przyjęte. Wiadomo jest, że kardynał kamerling jest to interrex 
w czasie bezkrólewia. Kardynał zaś de Angelis jest ów sławny 
biskup z Fermo, trzymany przez lat 6 we wiezieniu w Turynie, 
jedynie na zasadzie posądzenia, że może być niebezpieczny dla 
państwa włoskiego. Wielce szanowany i kochany we Włoszech 
i w Rzymie, szczególniejszym tćż sposobem jest ceniony przez 
Ojca św. Był kardynałem za czasów wyboru Piusa IX. i szcze- 
gólniejszym trafem, on za Piusem głosował, a ówczesny kardy- 
nał Mastai, papież dzisiejszy, za nim. Dla tego Ojciec św. po- 
ufnie go nazywa swojim papieżem (e'il mio Papa). Dotąd główni 
posłowie zagraniczni ze swych urlopów nie popowracali. Ale 
wkrótce poseł austryjacki jest spodziewany, Podobno ma przy- 
wieść ze sobą w tece projekt reformy konkordatu. Całe postę- 
powanie izby wiedeńskićj w tćj sprawie jest zastanawiające. 
Ale niech wszyscy wiedzą naprzód, że co do zasad Rzym nie 
ustępuje. — Allokucyją ostatnią poslałem wam, skoro wydruko- 
wana została, nazajutrz po wysłaniu mego ostatniego listu. Jako 
grom uderzyła w rząd florencki, który, żeby sobie pozyskać 
kupców na dobra Kościołowi zrabowane, drukował w swych 
dziennikach, że w tćj sprawie traktuje z Rzymem. i że nego- 
cyjacyje postępują pomyślnie. Zobaczym co z tego wszystkiego 
wyniknie; skoro co będzie nowego, zaraz doniosę. 


x" (Kor.) Z dyjecezyji Przemysiskićj. 
(Ciąg dalszy.) 
Wspomnienia z pielgrzymki do Rzymu. 


Blask dworu Ojea św. i kardynałów ma wybi- 
tną cechę starożytności; tu się przechowało wiele 
form i obyczajów z dawnych wieków. Hiszpańskie i 
francuzkie stroje, które obecnie tylko na portretach 
spotkasz, do dziś ubierają książąt asystentów trona 
papiezkiego, świeckich szambelanów służbowych i 
paziów, a liberyja występuje tak samo na salonach 
i za karetami nie widzianych już dzisiaj rozmiarów. 
Rzym kocha się w tym konserwatyzmie i krzywym 
okiem patrzałby na zmianę i na zastósowanie się 
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dworu papieża i św. kolegijum do mody stokroć ko- 
sztowniejszćj. U nas lekkomyślnie przyjęto za pra- 
wdę bajki rozszerzane o przepychu i marnotrawstwie 
panującym na dworze Ojca św. i kardynałów ; fanta- 
zyja złą wolą spotęgowana wystawia sobie papieża 
i senat jego w pośród aswerusowych i neronowych 
pałaców. uczt i skarbów. Tak przecie nie jest, a 
dziś sami protestanccy pisarze głoszą o skromnym i 
pojedyńczym sposobie życia Ojca św. przy nieustan- 
nych pracach jego. Kardynał zaś jeśli nie ma ro- 
dzinnego majątku, musi przy nader wielkich zatru- 
dnieniach żyć skromnićj, niż jaki opat benedyktyński 
albo kanonik bogatćj kapituły w Austryji. Powóz 
starożytny, któregoby śruby Niemcy w archeólogi- 
cznym muzeum wystawili, para karych koni, to są 
rzeczy niezbędne nie tylko dla godności jego, ale dla 
wieku i sił spracowanych. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że do chodzenia po Rzymie, zwłaszcza w gorącćj 
porze, nie każdy jest zdolny. Najzdrowsi ludzie opa- 
dają z sił po: kilkodniowym chodzeniu. . Dla'tego św. 
Filip Nereusz pewnego razu zawołał: Vanitas vani- 
tatum et omnia vanitas, praeter currum et equos ha- 
bere Romae.. Pomieszkanie kardynalskie, jeśli go 
nie ma w rządowym pałacu na mocy piastowania 
jakiego urzędu, także zawisło od familijnych środków, 
a kardynałowie zakonnicy mają je po klasztorach. 
A że mieszkania uderzają wspaniałością, to nie mo- 
żna stąd wnosić na bogactwo mieszkańca, tylko trze- 
ba policzyć ją na karb Rzymu, gdzie pałace i świą- 
tynie nie są latarniami wiotkiemi, ale kolosalnemi 
gmachami z kamienia, marmuru i cegły, gdzie sztuka, 
gust i zmysł wielkości z trwałością, która śmiało 
opiera. się wiekom, najściślćej są połączone. 

Złość ludzka posuwa się jednak dalćj jeszcze, 
bo nie tylko gorszy się wystawnością monarszą dworu 
papiezkiego, ale nadto kole ją-bogactwo liturgicznych 
ubiorów i świetność nabożeństw katolickich. Często- 
ktróć z polskich ust da się usłyszeć sentencyjka, jak 
za panią matką pacierz wymówiona, Że za czasów 
apostolskich tak nie bywało, że oni boso chodzili, i 
liturgiją w prostocia ubóztwa odprawiali. Nie kładę 
tu odpowiedzi na ten błahy zarzut, gdyż to pewna, 
że jak tyrany. zawładna tegoczesnym liberalizmem 
w Europie, wtedy powróci Kościół do pierwotnego 
niedostatku i ubóztwa, oni go wepchną w kataknmby, 
ztdarszy z ramion jego resztki odzienia, którym go 
okryły pobożne książęta i wierne ludy. Wtedy ręce 
kosmopolityzmem i Kenanem przesiąklych menerów 
zabiorą świecące się jeszcze tu i owdzie gałgany i 
blaszki z kościołów, aby przodkowie hojni i pobożni, 
których ofiary cezas i zabory poniszczyły, na: widok 
ostatecznój zbrodni, potruchleli w grobach ze zgrozy. 
Obracam się do twórców i apostołów podobnych za- 
rzutów i pytam, dla czego się nie skandalizują prze- 
pychem wystaw teatralnych, ogromną płacą aktorek 
i tancerek, marnotrawstwem bankierów żyjących z 
gry nieuczciwćj na giełdach i z potu milijonów rak, 
dla czego ich nie gorszy żydowska plntokracyja lich- 
wiarska, rozsiadająca się po cesarskich i książęcych 
salonach, czemu ich nie uderza wykwintne i marno- 
trawne Życie władzców dziennikarskich, którzy za 
niesumienne artykuły tysiące pobierają i chłoną? 
Szczątki majątku kościelnego sposobem ofiary pobo- 
żnój nabytego, z którego niejeden z przeciwników 
utył, ledwie starczące na skromne utrzymanie slug 
Kościoła, tak ick niepokoją, że aż wytężają pamięć 
swą do pierwszych wieków chrześcijaństwa. Ostatnie 
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galonki pozostałe na szatach liturgicznych, na które udzieleniem komuniji św. wiernym, którzy tłumnie przystępo- 
nie dali złamanego grosza, tak rażą ich oczy, że wo- wali do śś. sakramentów, zakończono nabożeństwo. Wnet po- 


A SPI. ZAP A tym delegaci gmin do parafij należących składali pasterzowi 
leliby widzieć nas przy ołtarzu w prostćj siermiędze Fry i kolegom jego życzenia, których tłomaczem! był prze- 


płótnem pokrytćj. Istne zaślepienie! My, którym łożony miejscowćj gminy i poseł na sejm krajowy, Wiśniewski, 

zdjęto z głowy koronę, ubolewać powinniśmy i obu- Wosçianin Z ONY, PRAE jA e pw A 
A hea y dhid ASA AGA: > , mujący, a i w cz - 

THAG SIĘ,ŻE Ją, Ojcu PW wydzierają. My, do których pa kad a ną niasa zrobiło rakelt y 

nędzy przystają treny Jeremijaszowe płynące stru- Do obiadu zasiadło 36 osób, kapłanów, obywateli wiejskich 

mieniem w modlitwie tego proroka, szukajmy otuchy i miejskich, a między niemi trzech posłów: ks. Sulikowski, 

i czerpmy nadzieję z widoku, acz dziś rzadkiego, na adwokat Zbyszewski i wyżćj wspomniany Wiśniewski. Staro- 


i ó i ieni sę paz - polskim zwyczajem szły różne zdrowia, mianowicie solenizan- 
lite pasy, które BĘ gdzieniegdzie na ornatach i ka tów, które wniósł WJks, kanonik Oleyngier, dziekan rzeszowski, 


pach świecą. To ofiary przodków naszych Bogu na  proboszez w Tyczynie, przedstawiając wymownie stósowność 
chwałę dane. Biada temu, ktoby się gorszył niemi! obchodu, zachęcając młodszych do naśladowania i składając naj- 
To ofiary poświęcone. .I one wołają dla nas o zmi- lepsze życzenia. Dziękując imioniem kolegów odpowiedział 


` . . f day”. A .. 2 ń i i zel i | 
łowanie do Boga. Niesprawiedliwością nie dobijem HAR KAOPGA owego czcigodnego duchowieństwa oko 


się sprawiedliwości. Przytakiwanie świętokradzeom Następnego dnia odprawiono żałobne nabożeństwo cum of- 

wyklętym z Kościoła, sprowadzi na glowy nasze ficio defunctorum, które celebrował ks. Leszczyński za dusze 

okropniejsze brzemię niedoli. zmarłych braci: księży Jana Bazylewicza, Józefa Uhrobaczyń- 
> (C. d. n.) skiego i Konstantego Domawadzkiego. 


Pokrzepieni na duchu, z rozgrzaną miłością braterską roz- 
jechali się koledzy na stanowiska swoje do dalszćj pracy, póki 
Bóg ich nie powoła na swój jubileusz, którego oby wszyscy 


A (Kor.) Z dyjecezyji Przemyślskićj 27 września. godnymi się stali, z duszy im życzymy. 


Z przyjemnością i pociechą przychodzi mi donieść, że ka- 


płani przed 25 laty w dyjecezyji naszćj pod znaki Chrystusowe r aeaee 
zaciągnieni, w a T Augustyna, O RCA swego 

wyświęcenia uroczyście ćwierćwiekową obchodzili swa w ko- s L s : 

ściele słożbę. Zwyczaj ten u nas izoli nieznany, tPs się Artykuł Dziennika o Stanowisku Jego 
przyjął, mógłby być źródłem pociechy i pokrzepienia dla tych, w obec Arcybiskupa, 

co w długim pochodzie niejednego pozbyli się młodociannego 

marzenia, a natomiast niejedno w twardćj życia szkole nabyli Dziennik poznański z 28 września odpowiedział 


doświadczenie, co zeszedszy się po tylu latach, wiele na sobie na artykuł w numerze 38 pisma naszego zamieszczo- 
i w sobie znajdą zmian, a zniósszy w jednę kupę wszystko co : d iedział tak; jak t kl ZA 

zdziałali, doznali i zapewne wycierpieli, wyciągną z tego po- NY» a odpowiedział tak, jak to zwykle czyni 1 co mu 
ciechami i boleściami duszy, jak téż świadectwem własnego napróżno tyleśmy razy wyrzucali, zostawiając na bo- 
sumienia, stwierdzoną prawdę, że kapłan bez wytrwałój prawdy ku ważniejsze argumenta, a przyczepiając się do 


i nieustannćj modlitwy, ani Bogu chwały, ani Kościołowi wzro- non, ia; ie 7 p > z 
stu, ani bliźnim zbawienia nie przysporzy, a w sobie samym 7 ZECZY pomniejszych. Na wstępie zaraz, oskarży wazy. 


rozdarty gorszym jest od sługi niepożytecznego. Naukę tę Nas o zaciętość i o przesadę w polemice (jest to zwy- 
wzięli bez zawódu półjubilaci ze sobą jako potężną broń do kła taktyka ludzi nie mających ochoty szezérze dy- 
dalszego staczania boju Chrystusowego z powodu wzmagającćej skutować) powiada Dziennik : „Polemizować z Tygo- 


się zaciekłości przeciwników z każdym dniem zaciętszego. YA á AA i i zami i 
Kilku kolegów ułożywszy program uroczystości, która miała dnikiem katolickim nie Mamy AU zamiaru; ani. chęci, 


za cel: a) podziękowanie Bogu za odbrane w 25letnim zawo- ani potrzeby.“ RS: taiii - 
dzie kapłańskim łaski i dary, b) zetknięcie się rozsypanych A cóż innego w całym artykule Dziennik czyni ? 
po dyjecezyji współbraci i wzajemne udzielenie poczynionych Dodaje Dziennik: „Wszelkie jego przeciw nam wy- 


doświadczeń, a z nich wskazówek do dalszćj z uwzględnieniem nson p: : pa cal, 3 p radi Ve 
prądu czasu skutecznéj pracy, ©) modlitwę za zgasłych kole- cieczki i zaczepki zostawiamy bez odpowiedzi.* Co 


gów: rozesłali na dwa miesiące naprzód zaproszenie, i od wszy- ZA dziwny ton wyższości i zadowolnienia ze siebie! 
stkich przychylną otrzymali odpowiedź. Dla czegóż to Dziennik ma sobie za rzecz przyzwo- 


,ı Zjazd nastąpił w dniu oznaczonym u Jks. Wincentego Cy- jitą nie dyskutować z T mikiem i nie odpowiadać 
bulskiego, proboszcza w Staromieściu, który ze serdeczną pra- JA ) ŚEOdBIE Ye POWIAMOĆ 


wdziwie kapłańską i polską gościnnością, z którćj powszechnie MU? Oto „radby, żeby mniemano, iż Tygodnik rad 
jest znany, przybyłych podejmował. Zebrali się tedy: 1, ks. dyskusyją i odpowiedź nie zasługuje. Wolne żarty! 
Wincenty Bukowski, pleban w Majdanie Sieniawskim, 2, ks. Grdyby tak było, nie zżymałby się eo chwila Dzien- 


Wincenty Cybulski, 3, ks. Stanisław Czaporowski komendarz k i ni iorunowałb rzeciwko nam. ennil. i 
w Radymnie, 4, ks. Michał Kaszubski, pleban w Golcowój, 5, nik i nie piorunowa Xp nam. Dziennik i 


ks. Józet Kilar, pleban w Zgłobniu, 6, ks. Julijan Leszczyński, odpowiada i dyskutuje, l. choć ciągle zaręcza i aaus 
kanonik tytularny, pleban w Wielowsi, 7, ks. Jan Miziewicz, Strzega się, Ze nie zaczepia, zaczepia bez przerwy i 
pleban we Woli Rafałowskićj, 8, ks. Stanisław Muszyński, ple- w ważniejszych rzeczach i w drobiazgach. Niechże 


ban w Szalowćj, 9, ks. Julijusz Paszyński, kanonik tytularny, i a rzuci i ' i 
dr. i profesor teologiji, 10, ks. Władysław Waisenbach, pleban s ka WA pét b, ak a zt Gay masla) 
w Krzemienicy, 11, ks. Jan Zwoliński, pleban w Dukli. — Stó- sabs p y ISPS wake y m 
sownie do przyjętego programu dnia 27 sierpnia odprawili so- Zaprzeczamy prawa odpowiedzi i dyskusyji, smieszną 
ienizanci uroczyste nieszpory, a potym przed zaproszonym z byłoby rzeczą, gdyby on, taki zawołany liberał, nam 
klasztoru 00. Bernardynów zakonnikiem spowiedź św., wreszcie jéj zaprzeczał. 


konferencyje, na których rozbierano różne przedmioty Kościoła ETE E aa z ; i 
dusz pasterstwa i stosunków spółecznych dotyczące. T aiaiai Dziennik pisze daléj: „Jesteśmy wdzięczni Ty- 


w kościele staraniem i znacznym nakładem zacnego Jks. Cy- godnikowi katolickiemu, „że nam posądzeniami o nie- 
bulskiego i parafijan jego świetnie odnowionym i przyozdobio- życzliwość dla naczelnika naszych archidyjecezyji, 


nym, celebrował sumę Jks. Paszyński, a prócz kolegów asystu- i ści i s ab 4 
jących, inni z gorejącemi w ręku gromnicami otoczyli ołtarz, zarzutami . sprzeczności naszej ze sprawą Kościoła i 


Kazanie zobowiązał się mieć Jks. Ignacy Terlecki, dziekan katolicyzmu daje sposobność > oznaczenia naszego 
drohobycki, pleban w Rumnie, który atoli z przyczyn niewia- Stanowiska tak względem Kościoła, jak jego obe- 
domych, co kolegów jego uroczystujących dotknęło, nie przybył. cnego w naszych archidyjecezyjach naczelnika.* Zo- 


Zastąpił go ks. Zwoliński który prawie bez przygotowania EPC, : z 
wcale dobrze do licznie zgromadzonego ludu przemówił o zna- baczemy zaraz, czy nąm ma za co Dziennik dzięko 


czeniu uroczystości i o miłości chrześcijańskićj, jaka kapłanów WAĆ. Dziennik tłomą: 7 się z zarzutu osobistćj nie- 
i wiernych kojarzyć powinna. Odśpiewaniem „Te Deum“ i życzliwości dla naszć, . Arcypasterza. Tłomaczy się 


Do tego numeru Dodatek. Nr. 23. 


